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W głębi mrocznego kościoła, czarne kolumny młodziety 

sloją w skupieniu, jej myśl uleciała daleko, by w tym uro­
czystym dniu złożyć Włodarzowi PS lls lwa wyrazy czci i hołdu, 
by rzucić kwiat swych uczuć pod jego sto py. 

Na ołtarzu palą się światła jasnym, spokoj nym płomie­
niem, rzucając słaby refleks na młode, rozpromienione 
twarze. 

Czasem zaintonuje ksittdz przy ołtarzu - to znowu zagra 
orkiestra jakąś kolędę, aż wreszcie po skończonej mszy 
wyrwał się z każdej piersi śpiew: "Boże coś Polskę". 

Każdy wyciągnięty jak struna śpiewał z całych sił, fi 

głos odbity od sk lepienia biegł w dal, zł1lczył się z ionemi, 
potężniał, rósł w jeden hymn s iły i pewności. 

Z kościoła, w uroczystym pochodzie, który był piękną 
i serdeczną manifestacją, udali śmy się do świetlicy, by 
wziąć udzi ał w uroczystym poranku. 

\V pierwszej ch;vili każdy oglądał się za ławką lub 
krzesłem i nic go nie obchodził cały świat. 

Dopiero po chwili spoczęły oczy wszystkich nu portre­
cie, pełnego pogody Prezydenta. 
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Przed obrazem ustawiono odpowiednio zesŁawione przy· 
rządy chemiczne Illujące iluslrow1H: - symbol Jego nauko ­
wej pracy. symbol Jego zasług oa polu chemji i fizyki. 

Pogodna tWllrZ Prezydenta zdnla się przyciągać każde ­

go, kaMy z dziwnym lękiem wpAtrywał się w portret. -­
Ut:ichlo illl. chwilę. 

WIem z kąta dolecitlły mi słow/\ wymówione półgłosem 
- "trzy - cztery". 

Z niepojęhj siłą huknęły głosy. że ał ... festony zndrzu­
. ły. - Śpiewał chór. 

Płynęl» wflrtl..im strumieniem pieśll na c7eśc Soleni­
zanta. ni0511e wieść rHdości, entuzjazmu i powagi zarazem. 

SkoilC7.yli - zmęczony pierwszy tenor, którego najbar· 
dziej było słychać, usiadł uradowany IHl ł/lwce. 

Lecz szczęście mu nicRpnyjnło, Jnu"iał się podnieść, 

gdyż na podiu:n wszedł B. 8., który w słowach krótkich 
scharakteryzował postae Prezydent!!, uwypuklając Jego za­
sługi połMone IW polu nhuki. 

\V~zak prof. i\1ościeki to nietylko wielki mąż - polityk 
w którym skoncentrowała się potęga i moc jako w przed­
stawicielu naszej obecnej świetności, lecz to równie! wielki 
liczony europejskiej sławy, mogący się poszc1ycić mnóstwem 
prac IHltIkowych. 

Po d.\ ud.liesto-Ietniej tułAczce, w r. 1912 objął prof. 
Mości;,:ki katedrę 'lrof. politechniki lwowskiej i od tego CZł\­

su zaczyllll się jego owocna praca, uWiellCZon.1 lieznemi wy­
nnhnkami. 

lOdy po wojnie Pol:;kfl otrzymułtl od Niemiec część 

Górnego $iąskll a z nim zni!'7.cwnq Fl\brykę z.w. Azotowych 
w Chorzowie, prnC. Mośckki juko nu('Zeltlik f<lbryki, 7U>ytIc:0-
wnł bwe wyoalul.ki, i w krótkim cz Isie doprowadził fabry­
kę do nit'bywtlłej wysOkOś:i. 

Ulm,' naród polski .Jego olbnymie zasłll~i. przeniknął 

Jego szhwhelną duszę i dnia l czerwca 11)26 r. PO\\'UłHł 

prof. Mościckit'go do steru nnwy pmlstwowej, oddając i\Iu 
godnoś(: Prezydf'llta Rze\'zypospolitej Polskiej. 

I oto od szeregu lat, wierny starej dewi7.ie rzymskiej 
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"Salus rei pubJicae SUIJrema lex", słoi wiernie DfI swym po­
sterunku, pochłonięty cł1łkowicie myślą o promienisli.·j przy­
szłości swej Ojczyzny. 

"Godzi się n3m wznieść okrzyk na cześć p. Prezydenta 
R. P.'" - zakollczył prelegent swoje przemówienie. 

- "Niech żyje~! - wyrwał się potężny okrzyk z ust 
zebranej młodzieży. 

l ZIlOWU orkiestra odegrała "Hymn", a kiedy przehrzmia· 
ty ostlltnie dźwięki, uczel'i. kI. I zadekhllnował p 'łen polołu. 

j natchnienia poetyckiego wiersz pióra prof. Sqdowiczll, po" 
witany burzą oklasków. 

Poranek dobiegł koncH. Swietlica opUSloszllłn tylko 
okrzyk "Niech żyje" zdawDł się jeszcze błądzic po kątach, 
szukając wyjścia. 

No-Da. Id. Vi !fa .. 

W siedemdziesiątą drugą 
rocznicę powstania styczniowego. 

CZ8<:em w dniu uroczystoŚ(·j państwowych lub nurodo­
wych moina spotkut staruszka w grunatowym mundurze" 
oficera. '!'ym napolkHnylll staruszkiem jest nie kto iunny jak. 

człowiek, który brał czynny udział w powstaniu styczniowem. 
MimowI.1i na widok powshllka. budzą się w kaidynt. 

człowieku myśli i refleksje, dotyczące powstania. Powstlmie. 
było pragnieniem nurtującej głęboko społeczeiistwo polskie", 
myśli niepodległościowej. 

AtnuJsfera In lrwała krótko i przygniatała społerzel\stwo 
polskie bbzpośrednio po powstaniu i na killuł llłt później. 

Wkrótce, przytłumione tętno serc pol'ikich uderzyło 

miarow .. , a lak nieszczęśliwy finał ruchu niepodległościowe" 

go. utrwalił w wierze całe społeczeństwo, te musi przj'jś6-

ś,viellalUl chwila wolności. 
Tym razem zaczynu od innych spraw i rzeczy, które 

\V przyszłości miały dać w(l l noŚĆ. Podnoszenie OŚ" inly. wy ... 
trwała praca nil ugorłlch analfabetyzmu, a z niem budzenie. 
ducha narodowego, oto poczqtek prncy na niwie Iltlrodowej_ 
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Pod uderzeniem knuta moskiewskiego, wrzała praca uiepo­
dległościowl1, nie konspiracyjna czy zbrojna, lecz praca or­
ganiczna, praca dla własnego narodu. 

Budowanie kultury .rolnej i handlowej, wreszcie two­
rzenie przemysłu rodzillnego, oto zasługi powstańców i no­
wy kierunek ich pracy. Oprócz tych niejako muterjaluycb 
korzyści, nIlród polski odzyskał dawną moc ducha, którą. 

zawdzięcza równiet powstaIicom. 

Tajgi i kopAlnie sybirskie nie zdołały wyzuć Polaków 
z rze~zy najświęlszej, miłości Ojczyzny. W takim sŁanie 

rzeczy. przetrwał naród polski aż do wojny światowej. 

Tradycję i rolę powsŁaneów, przejęły na siebie Legjo­
ny, które rzuciły się w chaos wojenuej potogi, aby wskrze­
sić niepoaległą Polskę. 

11y, którzy ~yjemy w Wolnej i Niepodleglej Polsce~ 

mamy do zuwdzięczenia powstallcom bardzo wiele, albowiem. 
oni przyczyn ili się pośrednio do odzysknnia Niepodleglości~ 

krzepil.}c duchem n/tród polski w ciężkich i smutnych latach 
niewoli. 

W dzisiejsz/} więC' rocznicę podnosimy ich wielkie za­
sługi okoio Niepodległości i sklnd!lIllY im głęboki hołd. 

7rybslski J. PUla. 

Dawne zwyczaje wigilijne. 
Wedlug opowiadali starych ludzi. 

G,ly dniało, \\yglądano w każdym domu przybycia 
chłopa lub żyda, z po\\inszowaniem "Wesołych Świąt'", gdy t 
był on zwiastunem szczęścill w przys~łym roku. 

Kobiety w tym dniu nie wychodziły, by nie wnieść 

nieszl:zęścia w dom sąsiada. 

Przez cnły dzitdt wszyscy pościli, a ni ektórzy to wogó­
le ni c nie jedli. 

Gllspodyni gotowała dwanaście potraw, na pamiątk ~ 
dwunastu apostołów. 

Kiedy na ziemię zaczął SplYW3C wieczorny mrok, go­
spodyni brała dn~q, gliniłlną miskę, wrzucała do niej monetę~ 
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nieco siana fi następnie nalewała wody, w k tórej myli się 

wszyscy. 
Z chwillj , gdy zabłysła pierwsza gwiazda, gospodarz 

ubrany w bia łe loifllle szaty. jak i wszyscy domowni cy, 
przyno si ł do izby słomę, snopy zboża. 

Wchodząc, pukał w drzwi trzy razy, tak jak ni egdyś 

św. J ózef i N. M. P., szukając noclegu i mów ił , "Niech hę· 

pzie pochwalollY J. Chr." - domownicy 'taś oopowiadali 
cbórem - "Na wieki w i~ków Amen", 

Ustawiwszy w każdym kącie sno p zboża, (żyta, pszeni­
<:y, j ęczmieni~ i owsa) rozściel!]ł na ziemi słomę a na stół 
kładł n'ieco worllle~o diana i zaścielał obrusem. 

Gospodyni kładła opłatki , drewniane łyżki i zfl pa l ała 

świecę· 

Wszystko było gotowe, więc cała rodzina uklękła do 
pacierza, fi następnie zasiadano 00 "wieczerzy". 

Gospodarz łamiąc się oplatkiem najpierw z żoną a na­
stępnie z innymi, życzył .. szczęści a, zdrowia i wszelkiej po­
myślności" . 

Niedługo to trwało, gdy! katdy s pogl ądał łRkomie llR 

siół, gdzie stał barszcz żytni cb leb. 
Wszystko znikało jak kamfora , gospodyni tylko przy­

nosita nowe miski. 
Po barszczu podawała "kutię", kwas z grzybami, ka­

pustę , pierogi, rybę z olejem, kaszę hreczaną i jag l aną, su­
szone g ruszki a wreszcie fasolę przewa!nie ze śliw kami. 

Po wieczerzy gospodyni wkładała łyżki do snopa żyt­
niego, a to w tym celu, by s ię ~ byd ło nie rozb iegało nn 
pastwisku. 

Tymczasem gospodarz zbierał resztki potraw do glinia­
nej . miski, które rozdzielał wraz z kolorowym opłatkiem. 

bydłu. 

Dokonawszy tego, wracał do domu i usiadłszy na sło­
mie z ca łą rodziną, zaczynał kolędować . 

Z katdej cbaty wydobywały się s łowa kolędy "Anioł 

pasterzom mówił" , które czasem potężniały, to znowu cichły 
by za cbwitę ze zdwojoną siłą wybuchnąć. 



Zaledwie przebrzmiała ta kolędu, już zaczynilIlO "Wśród 
nocnej ciszy", "Pójdźmy wszyscy" i inne. 

l długo brzmiały wesołe głosy. liŻ o północy pru'rwał 
je spiżowy ton dzwonu, zwołując wszystkich na pasterkę. 

Starszyzna na ten głos !;pitlszyła do kościoła, dzieci 
.zaś udawały się do obory, gdyż w tęj chwili nawet i bydło. 
rozmawia między SObll. 

I długo tam siedziały wsłuchując się z zapartym tchem 
w każdy pomruk zwierząt, aż rodzice wródwszy z pasterki 
wypędzili je spac. 

Dom powoli ucichał. wszyscy zasypiali "snem spra­
wiedliwych", jedynie gospodyni nie kładła się mimo utru­
dzenia, bacząc, by się jej len na polu nie "wylęgHł". 

Mazurkiewicz lVl'. kl. 1. 

Wierzenia i zabobony ludowe 
zwlązl:me ze śwl\,tanJł B. Narodzeniu. 

Szare jest tycie ludu polskiego, pozbawione uroku dla 
tego, który patrzy na nie zd'lla, lecz gdy się blit.ej przy­
glądnie, gdy uchyli rąbek jego tAjemnicy, zobttczy tam skar­
biec legeud, baśni i przesl\dów, które jak tajemnicza latarnia 
czarnoksiężnika . nęci, pC'ciąga, przykuwa. 

IleHo uroku i rOIllantyzmu zawierllją zabobony Z\virlzane 
'Ze świętłlmi B. Nllr., które chciałbym chociat pobieżnie. 

opisuć. 

W dniu wilji, chociaż jeszcze mrok gęsty zalega t:iemię, 
we wsi Płłouje ozywiony ruch. 

Psy ujadllją 1awzięcie, goniąc często przesuwajlłC'1 się 

między opłotkami czarną sylwetkę mężczyznr, która kieruje 
SWE! kroki do Ilajbliższego domu. 

IsŁnieje bowiem WŚród ludu przekonanie, że mężczyzna 
wnosi do domu szczęście, kobieŁa zaś, która pierwsza przyj­
dzie - nieszczęś<'ie. 

Tymczasem mrok rozprasza się, kryje się w głębi la­
ij6w i wieś z\VoloB cichnie, jedynie w ,domu krzyk i hałas. 

Dt:ien minął jak jedna ('bwila i na bladem jeszcze nie-



bie ukazała się 
innych, które 
niebieski. 
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gwiazda jedna, za nią druga, dziesiąta i roje 
wkrótce wyhaftowały olbrzymi ntllniot 

W ~hatach ucicha powoli i małe izby zalewa jasne 
świntło, które przeciska się prze7- okna ścieląc się najpierw 
jasną, później COtllZ to ciemniejszą smugi\. at wres7.cie rozpły­
wa się w cieniach grudniowej nocy. 

Cała rodzina siedzi przy wigilijnym stole, katdy po' 
watny (by takim być cały rok) Lrzymn swą łyżkę, by być 

silnym. 
Gospodyni tylko nie siada, lecz donosi miski względni" 

talerze pełne dymiącej strawy i stawia je na 'opłatku. 
Kiedy Lulerz zostnoie opróżniony, patrzy czy opłatek 

przylepił się, czy nie. 
Widząc, że opłatek przylepił się do talerza wykrzykuje 

uradowana - "Będzie urodznj", 
Kiedy jakiś gość przyjdzie, gdy wieczerza ma się ku 

kOIICpwi, przepowiadaj!} mu krótkie tycie. 
Po skończonej wieczerzy dziewczyn H. lub chłopiec wią· 

te skwapliwie łyżki, by się bydło na pastwisku nie rO'lbie· 
gało, 

Tymczasem dorosłe dziewcz) ny wychodzą nil podwórze 
i dzwonią łytkami, słuchając, w której stronie odezwie się 
pies, stąd bowiem ma nadejść jej przyszły mąt. 

W domu rozbrzmiewa uroczyście "Anioł p1łsterzum mó­
wił"', gdy jedn8k ucichnie, często w niektórych wioskach 
jak n. p. w Rokietnicy. da się słyszeć głos kwoki. 

To gospodyni wlazłszy pod stół, naśladuje kurę wysia· 
dującą pisklęta, by na wiosnę mieć icb wiele. 

Gospodarz pragnąlby odg1łdnąć tnjemnicę całego roku, 
więc kraje cebulę na dwanaście części (łupek), z których 
każda oznacza jakiś mięsiąc i posypuje je solą. 

Jeteli sól przez noc się rozpuści, to dany miesiąc bę ­

dzie "deszczowny", jeteli zaś nie, to "suchy", 
Gospodarze chcąc odgadrHlc ile kóp zbota będą mieć 

w przyszłym roku, rzucają po wilji garście słomy w pułap 
i za obrazy. 
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Źdibła wbijają się w szczeliny, Ił ich ilość, ma ozna­
czać ilość kóp Zb01:łt. 

Tego samego dnia jest zwyczaj obwiązywania drzew p~)\\'ró 
słami, lecz w r6tnych miejscowościach. przybrał różną postać. 

N. p. w Żołyni przychodzi gospodarz do nierodzqcego 
drzewa i ci1lgnąc za gałęzie mówi - .Bóg się rodzi, a ty 
druniu nie rodzisz", 

W Mikulicach idzie do takiego drzewa dwóch rnętczyzn 

z których jeden ma siekierp:. 
Jeden chce ściąć drzewo, !ecz drugi stojąc pod drze­

wem i udając skruchę. mówi w imieniu drzewa: 
- "Ach daruj mi tycie, ja na wiosnę pokryję się kwie­

ciem i już będę rodzić owoce" . 
Wzruszony tern mężczyzna rzuca siekierę, a obwiązuje 

drzewo powrósłem. 
I wiele jeszcze można przytoczyć podobnych czynów, 

które budzić mogą na obojętnych pusty śmiech, lecz dla 
wieśniaka są czemś wielkiem, mającem olbrzymie znaczenie. 

W obec,lej chwili podobne przesądy j zabobony krątą 

między ludem jak rój much, lecz coraz bardziej słabnie ich 
głos, oddalają się, bledllą, aż wreszcie rozpłyną się w świetle 
dzisiejszej kultury. 

Jut zwyczaje świąteczne uległy znacznej zmianie, świat 
bowiem kroczy ciągle naprzód. 

Zwyczaje obecne są przeważnie powierzchownie znane, 
warto więc rzucić okiem wstecz i poznać, jak obchodzono 
święta B. Narodzenia przed kilkudziesięciu laly. 

Z tem zaznajomi nas następny artykuł. 

Opracował na pod3tawie kwe3tjona.rjuszy 
p/oda. kI. VII/a. 

W górę serca ! 
w górę serca! choe kryzys 3zaLeje, 
Choć 3ię kieszell nicością rozdyma., 
Choeiat eza.pka i mundur droteje 
'lak byd musi nato rady lIiema. 



W górę serca! Życie to nie żm·ly .. 
Ghoe do skóry dobiera sle zima 
Sprzedaj spodnie, a kup sobie narty, 

Tak być musi nato rady niema. 

W g6rę serca! Lećmy ponad chmury, 
Chociai ciasną staje się nam ziemia 
I choć blisko już tak do ma/liry 
Tak byc musi llato rady niema.. 

W górę serca! Choć wialI' w oczy wieje, 
1Il,.óz i ZImno niech n8m serc nie zmienia 
Naprzód wia.ra, choć hryzys szaleje -
1 ak być musi nato rady niema. 
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"Ano" VlIla. 

Nasz Opłatek. 
Opłatek! ,Przez parę dni był on na ustach wszyslki<'h 

kolegów l-ej i U-ej klasy. 
Gorączkowe przygotowania 

ciem z programu 
flaszkach. 

sztuczki 
zakończyły się odpadnię­

koncertu Trybaiskiego na 

We czwartek przed rozpoczęciem opłatka, wrzało na 
korytarzu jak w ulu. Ja S8m szepcząc pocicbu słowa moje­
go przemówienia, byłem w najwyższym stopniu podenerwo-
wany. 

Wreszcie wpuszczono nas na salę. Szedłem na moje 
miejsce jak skazaniec. Gdy muzyka odegniła dwie kolędy 

wstałem. Daremnie podczas całego przemówienia usiłowa­

łem zmienić głos. Z oczyma ·;.depionemi w gablotę ze sztan­
darem, mówiłem zdanie po zdaniu i o zgrozo l Przy końcu 

mowy, w miejscu w które m się zawsze zacinałem, stanąłem. 
Stwierdziłem wówczas. że mój sufler mimo okularów ma 
przykrótki wzrok, więc zwichnąłflm sobie prawe oko, zer­
kając do trzymanej pod stołem mowy. Wreszcie skończyłem, 
siadłem, począłem za przykładem moich kolegów, napychać 

się bułkami i śpiewać kolędy. 
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Przemówienie księdza K!ltechtJty, bardzo się nam podoa 
bało. Umieazczona na scenie szopka, była bardzo ładna i o· 
ryginalna. Przy niej to wygłosił Mieszczu k z kI. Ił wiersz 
łączący się z odczy taną. przez naszego kolegę .. Wigilja w 0-

kopa,rh". Dla urozmaicenia, zagrali nam kol edzy z kl. H-ej na 
mandolinach . 

.lako n astępny punkt programu, była wesoła orkiestra. 
której produkcje, rozśmiesztłły ze bnmych kolegów. Gdy 
orkiestra gimnazja lna odeszła, bawiliśmy s i ę w gry towa­
rzyskie. 

Na ostatek największa objętość kI. I-ej kolega Trybaiski, 
osmarował w zabawie swoją pulchnq twnrz slIdzq , ku 
uciesze zebranych. 

Chwile spędzone na Opłatku upłynęły szyb ko i \V mi· 
łym nastroju rozeszliśmy się do domu, IIby jak wyraził s i ę 

jeden z naszych ko legów .. zasnąć snem sprawiedliwego". 

Sobolewski Antoni lli. }, 

Sprawozdanie z pobytu na kursie 
"Straży Przedniej". 

Jako Członek zespołu ~SŁrllży Przedniej" działającej na 
terenie nuszego g imnazjum i poza gimnazju m, zosŁałem wy~ 
sła ny przez władze Orga ni zacj i nn kurs orgłl lli zowa· 

ny przez Okręg Lwowski "St rłlty Przedniej". Kurs ten 
lIliał odbyć się w Starym Samborze i miał trwać od g·go do 
12-go stycz ni a 193,) r. Wyekwipowany - nateżycie przyjecha' 
łem do StHrego Snmbora wieczo rem 2-go stycznia wraz Z 
innymi uczestnikami kursu, którzy jecbali tllkż!:} tym pocią ' 

giem. 

Na stacji czekali jut na nas Obywatele, którzy przybyli 
wcześniej od nas i wśród powszechnej wesołości i r ozmów 
okraszonych obficie dowcipami na temat przebytej drogi 
i naszych kursowych pomieszczeń, ruszyli śmy w stronę tych~ 
że , Po przybyciu na miejsce okazało się, że członkowie ze­
społ6w m~skicb zostali umieszczeni w szkole powszechnej 
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że:'l<Jkiej, ZliŚ zespoły iellskie \V szkole męskiej położonej 

obok. Po zułaŁwien.iu wS7.elkich form ~ll(]ości zostaliśmy roz' 
mieszczeni tymczasolVo IV saLlch szkolnych. Hadzo szybko 
wytworzyła się pomiędzy wszystkimi Obywatelami atmo­
sfera prllwdziwie "strll1:oW<1.", polt-gająca na wzajemnem zau ­

faniu i p rzyjaźni. Dzięki llmieh:tn~mu rozmieszczeniu ucze­
stników kursu klltdy Z nus miał lllo:!:ność zawarcia Hr'znych 

ztll\jomości z członkami zespołów "Straty Przedniej" istnie­
jących na teren!l.ch rótnyrh szkół. 

Pierwszy dzi~!'t pobytu na kursie odbył się bez zajęĆ' 

progrllmowych z powodu opóźnienia części uczestników co 
zdaje się nlll~ży przypisać nieslczl'gólnelllll połączeniu kole­
jowemu. My jednakże zapełniliśmy eZ/ls z?1iedzaniem Stare­
go Sambora i wycieczkami na szczyty okolicznych wlgórz 
porośniętych lasami jodłowemi, które pokryte właśnie opud­
łym pierwszym śniegiem przedstawiały~ uardzo piękny widok.-

W dn iu następnym zuczęty się zajęcia programowe, po'" 
leg3jące na omówieniu i przedyskutowuniu ró'tnych t .. mn­
Łów dotyczącycb spraw Organizacji, oraz pracy w niej. Ro· 
zmait.,śc tych tematów i umiejętne prZf>prowadzeuie dysku­
syj przez Obw. Instruktorów, przyczyniły się do wykształce" 
nia i rozszerzeniu światopogilldu uczestnikÓw, przygotowu­
jąc ich do owocnej pracy w zespołach. 

Miło i szybko płynęła pruca przepllltnna spacerami 
w piękn~ okolice Starego S ltnbora. 

Szybko lei. nadszedł dzień 12-go stycznia kończący 

nasz pobyt na km·sie. Z żalem teź żegnał kaidy z nas Stary 
Sambor, pocieszając się jednakie myślą, że na oboz ie letnim 
spotll:amy się znowu. Ludwik Bar/ak kI. Vlb. 

Wpływ s portów na kształcenie 

charakteru. 
Etapy w rozwoju sportu były rótne. \V dobie obecnej 

weszliśmy na drogę racjonalnego rozwoj u. 
Sporty są popierane przez wszystkie niemu I pailstwlI. 

o limpjady urządzane są j uż przez cały sze reg lat. Sport n ie .. 
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tylko jest równowHżnikiem, którego szukają ludzie pracują­

ey umysłowo, lecz jest to sposób uzyskania sprawności fi­
zycznej i piękna cielesnego, to drog/ł wyrobienia siły woli, 
zimnej krwi, przedsiębiorczości, zaufania we własne siły 

j szybkości orjenlłłcji. 

Z punktu widzenia interesów pailstwa sport jest przy­
gotowaniem do zawodu żołnierskiego, nnleżytem przygoto­
waniem do obrony pal'lstwa. To pierwszem jest jednak, że 

siła fizyczna i dllChoWR jednostek stanowi w przeważnej 

mierze o sile państwa. 
Terenem sportów są góry, niziny i wody rodzimego 

kraju oraz boiska sportowe (wŁględnie hale sportowe w zi­
mie, których brak na łerenie Jarosławia daje się dotkliwie 
odczuwać). 

Nieodzownym, li życiodajnym dodatkiem sportów jest 
słOlice i czyste, świeże, powietrze. 

Wyliczanie rozmaitych sportów byłoby niepotrzebnem 
zllbieran iem czasu czytelnikowi. Zwróćmy jednak na niektó ­
re uwagę. Narly, jako jeden z najpiękniejs.qcb, zwany kró­
lewskim sportem, prowadzą Ilas w tereny górzyste, o 
,których zimowem pięknie nie wiedzą piecuchy. Na smere­
kach leżą grube łapy okiści. StOlice, odbite od s krzącej bie­
li śnieJu, opala na bronz twarze. 

Pod podmuchem wiatru unoszą s i ę wstęgami pyłki 

śniegowe, jak "dym)' z niewidzialnych kadzielnic". Narciarz 
mknie jak strzałn w białym puchu. Na skoczni zaś, narty 
zamien iają się w skrzydła, Narciarz szybuje jak ptak­
(choćby dtatego, że we wstępoych IlAukach fruwa raczej uiż 
jedzie początkujący podobnie jllk leo "derkacz w trawie"). 
Narty są ćwiczeniem wszechstronoem. Prócz nóg pracują 

i ręce trzymające ki jki, w sposób podobny do wioślarstwu. 
Jak narty wpływają na rozwój cha rakteru, cbyba zbytecznie 
mówić. 

Czyż mote być s łabym człowi ek, kŁóry się ćw i czy 

w zdobywa niu szczytów? 
Pod względem wszechstronności ćwi czenia fizycznego 

może s ię z narŁami porównać jedynie płvwanie. 
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Jazda zaś na lodzie wyrabia grację i pe\\'llość ruchów. 
Istnieje r ówn ież świet n a gra na lodzie - hokej, up raw ia ­
na tak bardzo przez młodzież naszego za kładu. 

Saneczkarstwo, spor t wymag:ljący stosunkowo ma ło 

wysiłku fizycznego. zlllljd uje się u nas dop iero w początku. 

Poprzestaniemy n& raz ie na tym wspomn ieniu o spor­

tach zimowyc h. Ja k wszędzie indziej, ta k i w sporcie k o­
nieczne jest jednak zachowanie umiaru. Nie sport dht sportu, 
lecz spo rt dla pożytku - oto zasada. 

Inte resujmy się sprawozdaniami z zawodów spor towych. 
Nauczmy s i ę je rozumieć . i\liejmy przekonanie, że z regu ły 
rekordy osiągaj ą najsi lniejsze charak tery zdol ne do poświę­

cell. i wiel k iej pracy. Dew i zą zaś \V samowychowllll iu niech 
będzi e "zbudowanie sil nego jak stal chara kteru". 

Skok narczarza. 
Śnieg - Czar zimowego miesiąca , 
Slolice skąpo spogląda przez chmury .. . 
bkocznia wysunięta w biały pył aury. 
Skok - narcIarz ledwie ziemię trąca, 

Wbija się LU górę -
wspina się do sloliCa ... 
Naprętone 11Iuskuły -
nartą robi młyrica. 

Zakręt. - Ziemia tuż, fuż błyska. 

Zleciał lekko, w śnieg zarył swe 1I0gi 
Stallął. - Promieti słońca 

oświetlił go błogi, 

Hort kI. Vllla. 

Snieg. - Czar zimowego miesi/lca. 
Narciarz po skoku śnieg z nart strąca ... 

____ ~M. - Cz. Kg, kl. V. 

Kronika. 
Sprawo z:dauie z działalnoś ci Samorządu . W roku 

bi etącym, Samorząd Uczniowski postanowił pracować Ilad 
dokładną realizacją powziętych planów. 



Pierwszą sprawą, którą zajął się Samorząd było me­
,gniowanie pracy we wszystkich gminach klasowych. Specjalni 
delegaci kontrolując protokoły z zebrtlli uczęszczają równie1: 
na zebrllllia przyglądając się pracom sfllllOrządów klasowych, 
W dniu imienin p. prez. fgnacegl' Mościckiego, Samorząd 

urządził uroczysty poranek, na który zło1:yły się produkcje . 
chóru, orkiestry i dekhllual"'ja. Pięknie i pomysłowo urządzo­
na dekoracja na ten poranek, przedstawinła bardzo pla­
stycznie kierunek pracy, na polu której ty:e zasług połotył 
p. prez. Mościcki. 

W ostatnim czasie S ullorzl\d podjął się przeprowadze­
niem zbiórki pomocy naukowych dht biednych dzieci na Po­
lesiu. Dotychczas zbiórk8 przyniosła wiele książek do cz:'!' ­
tania i nauki, oraz kilka mnłych ubrań. 

Staraniem S'llll. U,'z. odbyła się dnia l6·go lutego za­
bawa taneczna z udzillł .. m uczenie Gimnazjum żeliskiego 

i SeminarjJlm, oraz delegatów poszczególny eh szkół średnich. 
SIJrawozdanle z działalności sekcji poloulstycz.llo­

bistorycznej. W końcowych miesią('uch pierws7ego okresu 
roku sl,kolneg<) 19iH/35 sekcja polonistyczno-historyczna odbyła 
~ zebrania Ilorm:llne, na któryeh zostały wygłoszone referllty: 

1) Oleśni cki i Zamojski jnko wodzowie stanu 
2) Kościuszko, Mickiewicz, Piłsudski, jako bojownicy 

idei niepodległości. 

Dotychczasowa praca sekcji, nie 
poziomu jaki przy normAlnym tempie 
llule1.ało. W lł żną tego przyczyną jest 

osiągnęła tego 
pracy osiągnąć 

brak większe-

go zlłileresowunia się ogółu uczniów tlI dziedzillll praey. da­
jącą jednak mitośnikom literatury i historji dziejów wielkie 
motliwosci działania. Nale żyte zrozumienie sprawy oraz 
tendencje zgodnej współpracy. przyczynią się niechybnie do 
zwiększenia ilośdoweg,1 stauu sekcji, a zarazem dO I'uzbu­
dzeuil.l f!!illli .. jslego t ętna iyciowe..!o org<tnizarji. shlwiaj<lc jej 
stan umysłowy 011 nnleżytem poziomie. 

Koło krajoznawcz.e. Koło do wytkniętego eelu zdą­
ia konsekwer,tnie. 

Poznać życie ludu, cały kraj, oto wytyczne naszej pracy. 
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Celem poznr.nia życ ia ludu, Zar7ąd Kola rozdał kolegom 
%!łmiejscowym kwestjonarjusze, dotycz/wc zwycznjów ludo­
wych związanych ze świętami B. Narodzenia. 

O dniem zainteresowllniu się tą sprnwą św iadczy liczba 
wypełnionych kwesljon!lrjus7.y. 

Z kI. 1. wypełnili: Dorobn Marjan, Mwzurkiew icz, Pel­
czar, Strojnowski, Wąsik. 

Z kI. II Kłak. Hewro. 
Z kI. V. La'1cll cki, Kopecki, Puzio. Tworek, Wielgosz, 

Ciupa, Va{lka. 
Z kI. VI. Szpelnar, MOlter. Kozij , Półmis, Cwykiel, Pilch. 
Z kI. VIll. Michnu Jan , Pasionek Jan, Fedllk Stefan, 

Puwłowicz Stefan. 
Z r ,lIIljenia Koła wygłosił p. prof. Eile dnia 19/1. od­

czyt p. t. .. !landel Poldki w gospodarce światowej". 
Dnia 26/ 1. miał odezyt p. prof. Pap ilmnann p. t. ,,0 re­

nesansie w ogólnośd j w Polste", 
W IlAjblitszym czasie zostaną wygłoszone r eferaty: 
a) "Stare zamki i grody wo wschodniej Małopolsce", p. 

pro f. Skarbowskiego. 
b) "Czarnohora'" p. prof. l\Inyra. 
c) "l{aukaz· p. prof. Nosowirzowej. 
WS1.ystkie wykłady będą ilustrowune zdjęciflmi. 

Jerzy Schmidt. 

Koło Szkolne L. O. P. P. im. Żwirki i WJgury 
Olmn. 11. Onia 7JXIl 1934 odwiedził "modelany" instru­
ktor moddur!otwa lotniczeg') "Wojew. I{oła L. O. P. P. '1'a­
deusz Jilkirnowicz, który ud1.i ~li ł praktycznyeh w!łkazówek 

z zukresu modelarstwu ~lotniczego i 7.acbęcił modtdarzy do 
dł\lszeJ wytrwai:ej pracy. 

Dnilt 8/XIł 1934 odbyły się próbne Joty dwóch SlV ' 

bowców urzlldzo ue przel Sekcję Szybowcowll przy Pow. 
!{omL L. O. P. P. Próby te w.Ylllwły pomyślnie. Lotów prób­
nycb dokonywuli: instruktor szybowcowy p. Jakimowicz Ta­
deusz. Abs!. Gimnazjum U-go Lis Edwnrd i nasz kol. Pę­

cherski Paweł ucz. kI. Va. 
Przy kOllCU grudnia skarbnik kol. Briilant E. przedło'" 
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tył Komitetowi Pow. L. O. p, P. preliminarz budfetowy na 
rok 1935, zaś sekretarz kol. Pęchersk i Paweł, plan pracy 
koła na rok 1935. 

W miesiącu tym odbywały się nadal wykłady O. P. G. 
\V styczniu 1935 roku t. j. po ferjach Bożego Narodze­

nia przystąpiliśmy do dalszej pracy. Za zadanie postanowi· 
liśmy sobie wykonanie kilka modeli szybowcowych i re­
dukcyjnych. 

Ognisko - Gimnazju m II . t ; O (O : 0, 1 : 0, O : O). 
Dnia 3 lutego odbyły się na "Stadjonie Wojskowym" zawo· 
dy bokejowe między drużynami "Ogniska" i Glmo. II·go. 

Zawody zakończyły się n i kłem zwycięstwem drużyny 

Ogniska. która ulyskałlt jedyną bramkę w drugiej tercji. 
Ort! naogół wyrównana z lekką przewagą drużyny gim­

nazjalnej, w której niestety zabrakło strzelcu. 
Na wyróżnienie zasługuje w dru!ynie pokonanej obro· 

nn, która w drugiej połowie trzeciej teryji grałn bez kiji! I f 
Reklamowany kolega Jurek, wypadł nadspodziewanie 

słabo. 

W drużynie Ogniska wyrótn i ł się Gregor, który jednak 
grał za ostro. 

Mimo ładnej pogody publiczności mało. Sędzia słaby, 

niezdecydowany . 

Szkoły polskie zagranicą. W bietącym roku szkol­
nym zosŁała w tutejszym Zakładzie. podobnie jak w roku 
minionym zorganizowana akcja opieki nad szkołami polskie­
mi zagranicą. Z poc1.ątkiem grudnia 19.:ł4 r. Samorząd szkol­
ny wysłał pod adresem "Sekcji szkolnej" Rady Organizacyj­
nej Pol!uców z Zagranicy Warszawa Mazowiecka l, trzy 
paczki książek po 20 kg. Dnia 31 stycznia odbyl się pora­
nek, na którym p. prof. Marja Nosowiczowa przedsta­
wiła młodzieży w krótkim referacie położenie naszego szkol· 
nictwa zagranicą i zachęciła gorąco młodzież do zbiórki na 
Fundusz Polaków z Zagranicy. Zbiórka urządzona w pierw­
szych dniach lutego przyniosła 38 zł. Kwota powyższa zO,stała 

wysłana przez Dyrekcję do Światowego Związku Polaków z 
Zagranicy. 
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